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Potworni zamach na pociąg w Sowietach,
1200 żołnierzy zabitych, 600 zranionych — Niepokój w Peters* 

burgu — Sensacyjne przyczyny zamachu.

TR O C K I IN TERN O W A N Y  
Z T U R C JI?

. K O PEN H A G A , 4. 10. (wł.) Pis 
mo duńskie „Berlin gske Tideiule‘‘ 
podaje w doniesieniu swego kores- 
póndenla z Sowietów szczegóły, do­
tyczące wysadzenia w powietrze 
sowieckiego pociągu wojskowego, 
które miało miejsce podczas m ane­
wrów w peterburskim  okręgu woj­
skowym.

Otóż według danych tego pisma, 
podczas katastrofy  zostało zabitych 

1200 i zraniony ch 600 osób.
W ybuch był tak  silny, iż cały 

pociąg, przewożący' żołnierzy, lite­
ralnie rozleciał się w kawałki. J e . 
dnocześnie pismo przytacza sensa­
cyjne wyjaśnienie przyczyn kata- 
strofy.

W edług krążących pogłosek, po­
ciąg został wysadzony w powie­
trze przez

agentów' japońskich, 
ponieważ był przeznaczony do wy 
słania do M andżurji.

N astępnie pismo dodaje, iż p ra ­
sa skandynaw ska również w dal­
szym ciągu podaje dodatkowe wia­
domości, dotyczące rozmiarów7 kata 
strofy  i to pomimo kategorycznych

OLBRZYM I POŻAR W  M. KOZIANY. 
Ogień zniszczy! 25 domów m ieszkalnych 
i w iele zabudow ań gospodarskich. S tra ­

ty  s ięga ją  100 tys. zł.
W ILNO, 4. 10 Nocy w czorajszej w y­

buch! nagle ogrom ny pożar w m iastecz 
ku K oziany.

Ogień z n iezw ykłą szybkością prze­
rzuca! sic z jednego budynku n a  d ru g i 
grożąc zag ładą całem u osiedlu.

W krótce na  m iejsce pożaru, p rzyby­
ły  straże z okolicznych m iasteczek, k tó­
re  przy znacznej pomocy mieszkańców, 
zagrożonego m iasteczka p rzy stąp iły  do 
akcji ra tunkow ej

W alka z rozszalałym  żywiołem  trw a ­
ła  przez całą noc i pożar ugaszono dopie 
ro nad  ranem .

O gień zniszczył doszczętnie 25 do­
mów m ieszkalnych, chlew y i inne bu­
dynk i gospodarskie.

W edług prow izorycznych obliczeń 
s tra ty  sięg a ją  przeszło 100.008 zł.

Przeprow adzone dochodzenie poli­
cyjne ustaliło , żc pożar pow stał n a  sku­
tek  nieostrożnego obchodzenia sie * 
ogniem.

Podczas akcji ra tu n k o w ej dwuch 
m ieszkańców doznało nieznacznych po­
parzeń.

zaprzeczeń ze strony sowieckich 
przedstawicielstw w Helsingforsie, 
Sztokholmie i Berlinie.

P rasa skandynawska, ze słow 
uciekinierów z Sowietów, nadm ie­

nia, iż w Petersburgu panuje 
wielki niepokój wśród rodzin woj­

skowych,
oczekujących opublikowania spisu 
zabitych.

70 miliardów fr. pożyczki
dla państw środkowej i wschodniej Europy

RZYM, 4. 10. N a sesji w P e ru g ji ko- 
m iite t w ykonawczy w spółpracy ekono­
m icznej państw  europejskich, należą­
cych do lig i narodów , p rzy ją ł wnioski 
delegata francuskiego  Delaisu.

D elaisu w yłożył p ro g ram  .przew i­
dujący  wielki k red y t długoterm inow y 
francusko - am erykańsk i dla państw  
środkowo-wschodniej E u ro p y  w posta­
ci pożyczki długoterm inow ej w snmie 
70 m iljardów  franków  francuskich.

Pożyczka ta  by łaby  zużyta w yłącz­

nie na rzecz rozbudow y środków kom u­
nikacy jnych  oraz w ym iany  płodów w 
F in land ji, państw ach  bałtyckich, P o l­
sce, wschodniej części Czechosłowacji, 
K nm unji na  W ęgrzech, w Jugosław ii, 
B u łg arji i Grecji.

30 m iljardów  z ew entualnej te j po­
życzki D elaisu proponuje przeznaczyć 
na rzecz przem ysłu  zachodnio-europej 
skiego, na  m a te rja ły  budow lane, drogo­
we, kolejk i wąskotorowe, elew atory  itd.

Przed konferencją waszyngtońską.
W IZYTA LORDA R EA D IN G  A W PARYŻU.

PARYŻ, 4. 10. A ngielski m in iste r 
spr. zagr. lo rd  R ead ing  przybędzie tu  
w środę na  zaproszenie rządu  francu 
skiego ,celem om ów ienia z m in is tram i 
francusk im i sp raw  politycznych i fi­
nansow ych, stanow iących przedm iost 
kon ferenc ji w W aszyngtonie.

„R epublique“ przypuszcza, że prez. 
r, anso wy ch, stanow iących przedm iot 
m u propozycję kom prom isowe, a m ia­

nowicie: zm niejszenie w ydatków  na 
zbrojenia w budżetach F ran c ji, A n g lji 
i Niemiec o 25 proc., w zam ian za zm niej 
szenie długów  w ojennych o 50 proc.

K rążą rów nież pogłoski, jakoby  
H oover opracow ał p ro jek t p ak tu  o n iea 
grosji, k tó ry  rzekom o um ożliw i F ra n  
c ji i Polsce zm niejszenie budżetów 
wojskowych.

B E R L IN , 4. 10. „Tempo" donosi z# 
S tam bułu , iż w ładze tu reck ie  in te rn o ­
w ały  Trockiego w tw ierdzy  wojskow ej. 
Podobno in ternow anie  nastąp iło  na  
skutek  zabiegów władz angielskich w 
Ind  j  ach, k tó re  o trzym ały  wiadomość, 
iż T rocki naw iązał kon tak t z A m anul- 
lahem  i łącznie z nim  p lan u je  w ystąpię 
nie cbro jne.

NOW Y M IN IST E R  K O M U N IK A C JI 
S O W IE C K IE J. _____

M OSKW A, 4. 10. Dokonano tu  zrnia 
n y  n a  stanow isku  ludowego kornisa 
rza  kom unikacji.

M iejsce M ojżesza Ruchim owieza, 
k tó rem u  nie udało się opanować sy tu a  
c ji na  ko lejach  sowieckich, za ją ł A ndre 
jeiv. i

Nowy kom isarz kom unikacji ma n- 
kończoną dw uoddziałow ą szkołę w ej-' 
ską. (P Arl 1

Sowiety zaniepokojone okupacją Mandżurii.
CODZIENNY RAPORT DLA STALINA. — ARM JA CZERWONA W POGOTOWIU.

RYGA, 4. 10. Kom. L itw inow  otrzy­
m ał dokładny ra p o rt konsula gen. Z.S. 
R.R. w M ukdenie, k tórego treść  nie­
zwłocznie zakom unikow ał S talinow i, 
k tó ry  zarządził, aby  k o m isa rja t spr. 
zagr. codziennie referow ał m u sy tuacje  
polityczną na D alekim  Wschodzie.

M iarodajne czynniki sowieckie są 
zdania, że po rozbro jen iu  a rm ji m an­
dżurskiej, Ja p o n ja  nie po trzebuje no­
wych posiłków, gdyż i ta k  p an u je  nad

sy tuacją  w M andżurji.
Utw'orzenie rządów  separa tystycz­

nych jest zdaniem  kót sowieckich, po­
głębieniem  in terw encji japońsk ie j w 
M andżurji, k tó ra  podzieli los K orei. W 
ten sposób Sow iety zna jd u ją  się w obli 
czu nowej sy tu ac ji na D alekim  W scho­
dzie i tern tłum aczyć należy źle ukryw a 
ne zaniepokojenie p rasy  sowieckiej.

Kom .Litw inow  oddłożył podróż do 
A ngory ze względu na obecną sy tuację

W zimie rewolucja w S i  Zjednocz.

ADWOKAT

Ma r i a n  Ma k i e t a
©tworzył z dniem  1-go październ ika 1931 
r. K ancelarję  adw okacką w Zaw ierciu, 

przy  ul. Sądow ej Nr. 10.
P rzy jm u je  in teresan tów  od godz. 8 

do 9 i od 5 do 8 wieczorem.

Gen. Butler  w
F1L A D E L FJA , 4. 10 S łynny generał 

Sm edley B utler, znany ze swych w ystą­
pień przeciwko M ussoliniem u, k tóre  spo 
wodowały by ły  om al nie k on flik t dyp lo ­
m atyczny, obecnie głosi przepowiednie 
bliskiej rew olucji w S tanach.

W edług słów B u tle ra  nadchodząca zi 
m a będzie najcięższą w h is to rji Stanów, 
gdyż. w zm agające się bezrobocie i nę­
dza ogólna spow odują w yczerpanie się 
cierpliw ości am erykan , znanych prze­
cież z niepow strzym anych aktyw ności.

roli p ro ro ka .
T a w rodzona am erykanom  aktyw ność 
spowodują ogólną rew olucję ekonomicz­
ną, przeprow adzoną „system em  am ery­
kańskim " szybko bezwzględnie i celo­
wo.

Tak więc przepow iada gen. B utler, 
że w ielkie m a ją tk i zostaną rozdzielone 
między bezrobotnych i. n astąp ią  zasad- - 
u icze-przem ianow ania  socjalne. P rze ­
powiednie popularnego generaa ł p rzy j 
mowane są  przez w ielu am erykan  ser jo

polityczną na  teren ie  m iędzynarodo­
wym.

K om isarz w ojny W oroszyłow podkia 
ślil w przem ów ieniu podczas m anew ­
rów  pod Leningradem , iż rząd sowiecki 
chce u trzym yw ać stosunki pokojowe ze 
swym i sąsiadam i, nie może jednak  za­
niedbyw ać a rm ji i m usi trzym ać siły  
zbrojne w pogotowiu. M ówiąc o w raże­
niach  swej podróży na D alekim  W seho 
dzie, W oroszyłow zaznaczył, iż granice 
sowieckie są dobrze strzeżone przez arm  
ję czerwoną.

M OSKW A, 3. 10. L itw inow  odbył z 
am basadorem  japońskim  dłuższą kon­
ferencję na  tem at sy tu ac ji w M andżurji 
W idocznie rozm owa ta  nie da ła  L itw i­
nowi satysfakcji, bo w p rasie  sowiec­
k ie j po jaw iły  się a tak i na  Japon ję , któ­
re j zarzucają  zaborcze tendencje w sto­
sunku do M andżurrji.

ZM IANY W  R ZĄ D ZIE N IE  SA 
PR ZEW ID Y W A N E.

W A RSZAW A, 4. 10. (wł.) W  zwiąa 
k u  z pogłoskam i o m ających  niebawem  
nastąp ić  zm ianach w rządzie, ze sfor 
o fic ja lnych  kom uniku ją , że jak iekol­
w iek zm iany nie sa przew idyw ane.



Str. 2. N r. 271:

Gospodarcze skutki spadku funta.
Spadek funta, jako waluty stanowią 

cej międzynarodowy miernik wartości 
może wywrzeć dalekoidące skutki na 
światową wymianę handlową, godząc 
in. in. w interesy Polski. Zjawisko spad 
ku funta, jeśli chodzi o nasz punkt wi­
dzenia, posiada dwie strony t. j. 1) fi­
nansową i 2) handlową.

Jeśli chodzi o stronę finansową, to 
zmniejszenie sie wartości zobowiązań 
polskich względem Anglji, na skutek 
spadku waluty angielskiej o 20 zgórą 
procent może sie odbić tylko korzystnie 
na gospodarstwie Polski. Szereg prze­
mysłów, jak np. cukrowniczy, krochmal 
niczy, włókienniczy ,w' znacznym stop­
niu korzystało z kredytów angielskich, 
skutkiem czego zobowiązania tyeh prze 
mysłów automatycznie uległy zmniej­
szeniu. Jest to zysk wprawdzie jednora­
zowy, locz dość znaczny, gdyż ilość ka­
pitałów angielskich, pracujących w 
przemyśle polskim, jest w przybliżeniu 
oceniana na 15 miljonów funtów.

Gorszą stroną, wynikającą z tego sto­
sunku finansowego, jest fakt, że zainte­
resowanie kapitału angielskiego w Pol­
sce, wskutek wzrostu sił konkurencyj­
nych innych przemysłów europejskich 
w związku ze spadkiem funta ,może zma 
leć i może się zacząć wycofywanie ka­
pitałów angielskich. Zjawisko to jednak 
bedzie miało raczej charakter długo­
trwały, skutkiem czego nie przedstawia 
bezpośredniego niebezpieczeństwa.

Znaeznie poważniej pod wzglądem 
skutków angielskiej katastrofy waluto­
wej, przedstawia się groźba zakłócenia 
równowagi w stosunkach handlowych 
Polski z państwami, opierającemi sie 
w swym systemie finansowym na walu­
cie angielskiej. Przedewszystkiem spa­
dek funta oznacza dla Polski znaeztie 
zmniejszenie wpływów za wywiezione 
do Anglji towary.

Chodzi tu przedewszystkiem o trzy 
zasadnicze artykuły wywozowe Polski 
do Anglji: bekony, nabiał i drzewo oraz 
pośrednio o najważniejszy nasz arty­
kuł wywozowy, jakim jest wągiel. Na­
leży zauważyć, że jedynym dużym od­
biorcą bekonów była Anglja. Spadek 
een bekonów w Anglji musi spowoda- 
:wać spadek cen żywca na rynku wew­
nętrznym, co grozi zmniejszeniem docho 
dów naszych gospodarstw rolnych i mo­
że sią odbić niepomyślnie na rozmia­
rach hodowli krajowej.

Podobnie niekorzystnie przedstawia 
lilą sprawa z eksportem węgla na rynek 
skandynawski. Układ co do podziału 
rynków z Anglją nie doszedł do skutku 
i prawdopodobnie, jeśli chodzi o kwo- 
ty ilościowe — nie prędko nastąpi. Niem

cy zareagowały na premję ekportową, 
jaką w postaci spadku funta otrzymał 
węgiel angielski, obniżeniem kosztów 
produkcji w Zagłębiu Ruhry przez znie. 
sienie części świadczeń publicznych, ob­
ciążających wydobycie. Zachodzi obec­
nie pytanie, czy Anglja zechce wykorzy­
stać tę premję dla swego węgla w kie­
runku wzmożenia ilości eksportu, czy 
też zechce odbić sobie dotychczasowe 
straty na rynkach skandynawskich 
przez wykorzystanie obniżenia kosztów 
produkcji w stosunkn do ceny eksporte 
wej. W każdym razie nie nlega kwestjl, 
ie. węgiel angielski stał się o 24 proc. 
groźniejszym konkurentem dla węgla

polskiego na rynkach skandynawskich, 
odbiera jąeych 98 proc. polskiego ekspor­
tu.

Pociecha, jaką możemy znajdować w 
stałości polskiej waluty w tych warun­
kach staje się nieco bezprzedmiotowa. 
Stabilizacja bowiem złotego przynosi w 
odniesieniu do naszego eksportu korzy­
ści raczej moralne, nie dające się zdy­
skontować w najbliższym czasie. Mimo 
to jednak musimy się trzymać tej drogi, 
gdyż jest to jedyna możliwość stworze­
nia sobie w przyszłości udziału w mię­
dzynarodowym kredycie, co stanowi jod 
ną z najżywotniejszych konieczności 
gospodarczych dla Polski.

Antypolskie represje na Łotwie
Opinja publiczna u nas została 

zaskoczona wiadomościami z Rygi i 
Dyneburga. Wiadomości te opiewa­
ły, że z zarządzenia niektórych władz 
prowincjonalnych łotewskich zostały 
wymierzone dotkliwe represje prze­
ciw kulturalnym związkom i oświa­
towym ośrodkom polskim na terenie 
Łotwy. Wiadomości te były nietylko 
zgoła nieoczekiwane, lecz również i 
niezrozumiałe.

Między Polską a Łot-wą zostały 
zadzierzgnięte ścisłe węzły na polach 
bitewnych. Wtedy, kiedy Polska by­
ła zmuszona bronić swych granic 
w schodnich — również i Łotwa wal • 
ezyła o swój niepodległy byt. W gra 
dniu 1919 roku armja polska pod do­
wództwem gen. Rydza - Śmigłego rui 
ezyła na pomoc wojskom łotewskim, 
zajęła Dynaburg i wyswobodziła dla 
Łotwy wielką połać kraju, aż po Rze­
czycę. Odtąd między Polską a Ło­
twą nie było poważniejszych rozbież­
ności w interesach państwowych. 
Można nawet powiedzieć, że zapan >- 
wały stosunki przyjazne, oparte o 
wspólnotę interesów politycznych.

Polska mniejszość na Łotwie, re­
prezentująca w swej przewadze wiel­
kie walory kulturalne, osiadła zresz­
tą na ziemiach ,ongi zwanych Inflan­
tami Polskiemi, a przez łotyszów 
przezwanemi Letgalją — ta polska 
ludność na Łotwie zachowała się sta­
le z najwyższa poprawności a wobec 
państwa. Stawiała ona minimalne 
właściwie wymogi: żądała prawa mo 
dlenia się w ojczystym języku, żą­
dała nauki w polskich szkołach, żą­
dała uwzględnienia jej kulturalnych 
potrzeb. Nie prowadziła polityki se­
pia raty stycznej, a tem mniej inreden-

Przedruk wzbroniony, 
J . S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
28.   —

Rozdział X.
' ADWOKAT Z YORKU.
Na drugi dzień rano przyjechał 

koroner i otworzył śledztwo w naj­
większym pokoju oberży Pod Słom­
ką. Początkowo zdawało się, że bę­
dzie to tylko szereg formalności, o- 
mówionyeh zgóry między policją i 
koronerem. Sędziowie przysięgli by­
li to miejscowi farmerzy, pasterze i 
gajowi, a publiczność, jaka. ściągnę­
ła z ciekawości na śledztwo — oko­
liczni chłopi. Spodziewali się prawdo 
podobnie usłyszeć sensacyjne zezna­
nia, lecz początek zapowiadał się ja­
łowo. Crole, jako doradca prawny, a 
ja, jako towarzysz podróży zmarłe­
go, zeznaliśmy wszystko, co nam by­
ło wiadomem i poświadczyliśmy iden 
tyezność trupa. Eccleshare i miejsco­
wy lekarz wyjaśnił przyczynę śmier 
ci, a ludzie, którzy znaleźli ciało, o- 
powiedzieli, gdzie je znaleźli i w ja ­
kich okolicznościach. Właśnie koro­
ner szykowa! się do zamknięcia spra

tystycznej. Nie była tą uprzykrzoną 
mniejszością, która — jak np. pewne 
mniejszości u nas — stale ma skar­
gę na ustach i stale jest gotowa te 
skargi wynosić przed forum zagrar 
nicy. To też wzajemny stosunek poł 
skiej mniejszości na Łotwie do pań­
stwa był nawskroś poprawny, zna 
mionowało go pełne poczucie praw i 
obowiązków wobec łotewskiej pań­
stwowości.

Skądże więc obecne represje t
Gdzie ich logiczna przyczyna! Jakie 
uzasadnienie! Niema na to odpowie­
dzi. I  odpowiedzi, uzasadniającej re­
presje, niktby zresztą nie udzielił. 
Jest to zatem nieporozumienie. Każ­
da próba utrzymania w mocy repre- 
Bjj byłaby tylko pogłębieniem nie­
porozumienia. Na szczęście — jak 
z dobrze poinformowanych źródeł 
się dowiadujemy — charakter niepo­
rozumienia jest stwierdzony. Repre­
sje niewątpliwie zostaną cofnięte. 
Statut quo ante będzie przywrócony

Leży to w interesie obu narodów, 
które wszystko łączy, a nic niemal 
nie dzieli.

M.

S w ęd zen ie  cia ła  oraz w sze lk ieg o  
rodzaiu  w yrzuty skórne o su w a

KREM  U I N - A 6 E
z kegutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  ko­
sm etyk, usuw ający w a d y  naskór  
ka tak u dorosłych, jak i u d z iec

R. M. Spr. W ew n. Nr. 3534

w j i odłożenia dalszego śledztwa na 
później, gdy zjawili się państwo El 
phinstone z Sheilą i jakimś starszym 
panem. Manners, przy którym sie­
działem, szepnął mi do ucha, że star 
szy pan jest doradcą prawnym pani 
Elpihinstone i nazywa się Wether- 
by. Zakomunikowałem to Croleowi, 
sąsiadującemu ze mną z drugiej stro 
ny. Kiwnął poważnie głową.

— Spodziewałem się tego — od-
iiowiedział mi szeptem. — Rozmyśli- 
a się i teraz...

Wettferby porozumiał się na ubo­
czu z przedstawicielami władzy, po- 
ezem wstał i oznajmił zebranym, co 
sprowadziło na śledztwo jego i je ­
go klientkę.

— Wiem, że pan koroner miał 
właśnie odroczyć śledztwo — rzekł, 
zwracając się do wymienionego dy­
gnitarza. — Ale prosiłbym o łaska­
we udzielenie mi chwili czasu ze 
względu na obecną tutaj moją klient 
kę, panią Elphinstone z Marrasdale 
Tower. Jednakże, nim przystąpię do 
rzeczy, muszę zacytować kilka fak­
tów z przeszłości. Pand Elphinstone 
z domu panna Joanna Linton, wy­
szła pierwszy raz zamąż za. Andrze­
ja Merichisona, niegdyś mieszkańca 
tej okolicy. Miało to miejsce dwadzie 
ścia trzy, czy dwadzieścia cztery la­
ta temu. Ale młodzi nie dobrali się i 
Meriehison opuścił żonę w krótkim 
czasie, zapewniwszy jej jednakże

środki do życia. Poczem wyjechał w 
świat, podobno na wschód. W osiem 
miesięcy po jego wyjeździe opusiczo 
na żona powiła oórkę, obecną tutaj 
pannę Sheilę Merchison. W nadziei, 
że wiadomość ta dojdzie do uszu 
Merchisona, podano ją w pismach! 
angielskich i indyjskich, ale widocz­
nie nie doszła, bo nie dał znaku ży­
cia. Dopiero w kilka lat później żona 
dostała list, że utonął w zatoce Mom­
basa na wschodniem wybrzeżu A- 
fryki ,w drodze z Bombaju do Dura- 
banu. Mogę wykazać, że dowody tej 
śmierci były aż nadto oczywiste. P a­
ni Merchison święcie przekonana, że 
jest wdową, wyszła w jakiś czas póź 
niej za pana Elphinstone. Teraz przy 
stępuję do rzeczy aktualnej. Wczoraj 
stawili się u mojej klientki dwaj pa­
nowie tutaj obecni, pan Crole i pan 
Holt i na żądanie pana Crolea pan 
Holt opowiedział, że drugiego wie­
czora pobytu Pod Słomką, MazarofE 
zwierzył mu się, że chociaż ma pra­
wo do swego nazwiska, to w rzeczy­
wistości nazywa się Andrzej Merchi- 
eon i że to on pojął za żonę Joannę 
Linton i później ją porzucił. Podług 
pana Holta, Mazaroff poparł swojo 
zwierzenia niezbitemi dowodami o- 
kolicznościowemi. Nie potrzebuję 
podkreślać, panie koronerze, że ta 
sprawa dotyczy mojej klientki w bar 
dzo poważnym stopniu. Poradziła 
się mnie i uważam, że dobrze będzie

Czwartą c z e ść  bezrobotnych  
we Francji stanowią polany.

Według ostatnich danych łicssbai 
bezrobotnych we Francji wynosiła' 
39.952 osoby. Bezrobocie przejawia 
się specjalnie w zawodach m etalur­
gicznym, budowlanym, oraz wśród 
wyrobników.

Brakiem pracy dotknięci są w du­
żej mierze emigranci - polacy, któ­
rzy stanowią czwartą część ogółu bes 
robotnych we Francji, mianowioie o- 
koło 10.000 osób. Prasa i organiza­
cje społeczne na wychodźtwie apelu­
ją do samopomocy na rzecz pozbawić 
nych pracy rodaków, oraz do władz 
polskich o zwiększenie funduszów 
konsularnych na te cele.

Dzielna i zacna dłoń kolejarza 
niesie pomoc bezrobotnym.
Minister komunikacji wydal do ko­

lejarzy następującą odezwę w sprawie 
akcji pomocy na rzecz bezrobotnych, w 
której m. in. mówi:

— Przeżywany przez ealy świat kry­
zys gospodarczy dotknął w sposób bo­
lesny również nasz kraj. Skutki teg« 
kryzysu pdczuły szerokie rzesze ludno-" 
id .

Kolejarz polski zawsze rozumiał i  ro 
cumie potrzebę samopomocy, czemu dal 
wyraz, zgłaszając i obecnie w wielu ko­
lejowych instytucjach eheć opodatkowa 
nia Sie na rzecz bezrobotnych.

Pragnąc poprzeć te szlachetną inicja 
tywe i dać możność rozszerzenia sie ak­
cji samopomocy społecznej na ogół pod 
władnego mi personelu, zw racam sie do 
wszystkich pracowników z apelem, aby 
deklarowali składki na rzecz bezrobot­
nych.

Akcja zbierania składek przewidzla 
na jest na okres sześciomiesięczny, po- 
ecąwszy od dnia 1 listopada, rb.

Kiddy wiadome bąda wyniki 
spisu ludności.

Pierwsze prowizoryczne wyniki II 
powszechnego spisu lndności wiadome 
fcedą prawdopodobnie około 15 stycznia 
r. p. Dnia 5 stycznia władze spisowe 
w poszczególnych powiatach i miastach 
zakomunikują głównemu urzędowi sta 
tystycznemu telegraficznie najogólniej­
sze wyniki spisu, mianowicie przede­
wszystkiem ogólną liczbę osób spisa­
nych.

Całkowity materjał spisowy przęsła 
ny zostanie przez wradze spisowe do 
gównego urzędu statystycznego w termł 
nie do 31 stycznia 1932 r. Dokałdne obli­
czenie wyników spisu trwać bedzie dwa 
do trzech la t

jeżeli pani Elphinstone zobaczy cia­
ło zabitego, żeby móc ewentualnie o- 
rzec, czy ten człowiek był naprawdę 
jej pierwszym mężem, Andrzejem 
Merchisonem.

— Oczywista rzecz — zgodził się 
koroner. — Może pan będzie łaskaw 
towarzyszyć pani.

Pani Elphinstone i jej doradca 
prawny wyszli i w sali zapanowało 
dyskretne wzburzenie. Starsi z wi­
dzów zaczęli sobie przypominać daw 
nego sąsiada, ale większość czekała 
w napiętem milczeniu. Spojrzałem 
raz ukradkiem na Sheilę, która sie­
działa w nieruchomej pozie, z ocza­
mi utkwionemi w drzwi, przez któ­
re wyszła matka. Wiedziałem, na cy 
czeka i w jakim nastroju ducha.

Pani Elpinstone powróciła, tak 
spokojna i opanowana jak zawsze, 
Ł a jej kamiennej twarzy nie maku 
wało się nawet najsłabsze wzruszenie 
czy wstrząśnienie. Na żądanie koro-, 
nera złożyła zeznanie, które sprowa­
dziło się do tego, że nie może powio- 
dzieć nic określonego. Gdyby twarz 
pozostała nienaruszona — rzekła 
zwyczajnym głosem — toby może po 
znała zabitego, ale bez twarzy —»i 
nie mogła. Nie mogła powiedzieć s 
eałą pewnością, że to nie był on.

Crole, jako adwokat, wstał i zao- 
dał pani Elpinstone okolicznościowi 
pytanie:

d. c. n.
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Poniedziałek, 5 października. _
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A .T. 

11.58. Sygnał czasu. 12.05. P ro g ra m  na 
dz. bież. 12.10. Urząd. kom. Państw . 
Inst. Met. 12.15. M uzyka z p ły t g ram ol.
14.45. M uzyka z p ły t gram of. 15.05. K o­
m u n ik a t gosp. 15.15. P rzeg ląd  kom urik . 
15.25. Odczyt. 15.45. Kom . Centr. B iu ra  
H y d T O g r . dla żeglugi i . rybaków . 15.50. 
M uzyka z p ły t g ram of. 16.20. L ekcja  
franc. 16.40. M uzyka z p ły t gram of. 
17J.0. „O prom ieniach  nadfioletowych** 
17.35. M uzyka lekka z kaw. „G astro- 
aom.ia**. 18.50. Rozm aitości. 19.15. Skrzyń 
ka pocztowa roln. 19.25. P ro g ram  na  
dz. nast. 19.30. M uzyaa z p ły t gram of.
19.45. P ra s . D ziennik  R adjow y. 20.00. 
F elje ton  muz. 20.15. O pera „Oyganerja** 
22.30.Dodatek do P ra s . Dz. R ad j. 22.35. 
K om unikaty . 22.45. M uzyka ta n e c z ia  
s res tau r, ho te lu  „P olonia-Palace“.

W A RSZA W A . ® 
W torek, 6 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z warsz. obs. astr., 
h e jnał z wieży m arjack ie j w K rakow ie. 
12.05. P ro g r. n a  d z  bież. 12.10. K om uni­
k a t m eteor. 12.15. M uzyka z p ły t g ra ­
mofonowych. 14.45. M uzyka z p ły t g ra ­
mofonowych. 15.05. K om unikat gospo­
darczy. 15.15. Chw ilka lotnicza. 15.25. O 
zaopatryw aniu  okien. 15.45. Kom. d la  że­
glugi i rybaków . 15.50. P ro g ram  dla dzie 
ci. 16.20. Życie wód podziem nych. 16.40. 
M uzyka z p ły t gram of. 17.10. O sta tn ia  
m iłość księcia „Panie K ochanku". 17.35 
K oncert sym f. 18.50. Rozm aitości. 19.15. 
Giełda rolnicza, 19.25. P ro g ra m  na  dz. 
nast. 19.30. Kom. to w. do zachęty hodo­
w li koni w Polsce. 19.35. M uzyka z p ły t 
gram of. 19.45. P ras. dziennik radjow y. 
20.00. F e lje ton  p t. „Dem ostenes F ran c ji"  
20.15. K oncert poświęcony m uzyce ży­
dowskiej. 21.55. S krzynka pocztowa tech 
niezna, 22.40. D odatek do pras. dz. rad  
jowego. 22.45. K om unikaty . 23.00. M uzy­
ka taneczna.

Otto Poweiski wypuszczony na wolność
z powodu złego stanu zdrowia.

Henryk Otto - Poweiski, dyrek­
tor mysłowickiej budowlanej kasy 
pożyczek i oszczędności, który jak 
wiadomo od dłuższego czasu znajdo 
wał się w więzieniu, został wczoraj 
z polecenia sędziego śledczego dr. 
Tracza wypuszczony na wolność.

Sprawa Poweiski ego była rozpa 
trywana na posiedzeniu gospodar-

czem i sąd zezw olił na u w o ln ie n ie  
a re sz to w a n e g o  z p o w o d u  z łego  sta 
nu je g o  z d ro w ia .

Zwolnienie Powelskiego nie w y ­
klucza absolutnie dalszego prowa­
dzenia sprawy o nadużycia w  my- 
słowiekiej kasie pożyczek i oszczęd 
uości. Sprawa ta odbędzie się w  
końcu października roku bież.

Program obchodu „tygodnia bandery”
w Zagłębiu.

Jak to już donosiliśmy wczoraj roz­
począł się „tydzień bandery", poświęco­
ny zagadnieniom morskim i kolonjal- 
nym.

Wczoraj o gods. 4 popoł. w cukierni 
„Warszawskiej i „Locarno" odbyła się 
czarna kawa z dancingiem % udziałem  
bardzo licznych gości .

Podczas całego tygodnia na terenie 
całego Sosnowca odbędą się odczyty, 
mające na celu spopularyzowanie 
wśród najszerszych warstw społeczeń­
stwa idei morskiej, jako zagadnienia 
o pierwszorzędnem znaczeniu dla mo­
carstwowego rozwojn Polski.

Odczyty takie odbędą się: 
dn. 7 bm. o godz. 19.30 w lokalu kluba 

młodzieży im. marsz. Piłsudskiego w 
Sosnowcu - Pogoni, ul. Żytnia 24, refe­
rent prokurator Henryk Rajzman;

dn. 9 o godz. 19.30 w lokalu klubu mlo 
dzieży im. marsz. Piłsudskiego w So­
snowcu - Konstantynowie ul. Kamienna 
4 (szkoał pow. nr. 16) — referent prof. 
Józef Kwiatkowski — temat: „Historja 
dostępu Polski do morza";

dn. 9 o godz. 20 w stowarzyszeniu tech 
ników w Sosnowcu ul. Czysta 9, refe­
rent profesor Józef Staśko;

dn. 10 o godz. 19 w lokału związku 
harcerstwa w Sosnowcu ul. Nowa 
(szkoła dowsz .nr. 19) referent prof. J6- 
zef StąSko;

dn. 10 o godz. 18 w narodowej organi­
zacji kobiet oraz w stowarzyszeniu mło­
dzieży i  pracy polskiej w Sosnowcu - 
Sieicu, ul. Szkolna 2 (sokolnia) — refe­
rent p. Bronisław Górecki;

dn. 8 o godz. 19 w polskiim  tow arzy­
stwie przyrodników im  .Kopernika m  
sali towarzystwa lekarskiego w Sosnow  
cu ul U-go Maja —referent prof. Józef 
Staśko;

dn. 10 o godz. 19 w lokalu związku  
podoficerów rezerwy w Sosnowcu tzL 
Teatralna 1 (dawn. lok. „Trocadero") — 
referent prokurator Henryk Rajzman;

dn. 10 o godz. 17 w sali gimnazjum  
im. Staszica i Prusa — referent prof. 
Józef Staśko.

Prócz tego odbędą się odczyty w se 
m inarjach nauczycielskich, męskiem  
i żeński em i we wszystkich szkołach 
średnich i powszechnych.

Dnia 11 października r b. o godz. 11 
irzed południem w sali kina „Zaght- 
'ie“ odbędzie się poranek dla młodzie­

ży, z którego dochód przeznaczony jest 
całkowicie na bezrobotnych. W tymże 
dniu o godz. 4 popoł., w sali domu ka­
tolickiego w Sosnowcu, ul. Kościelna, 
odbędzie się „Wieczór morski", poprze 
dzony odczytem, wygłoszonym  przez 
red. Stefana Arnolda.

Zarząd sosnowieckiego oddziału L. 
M. i K. zwraca się z apelem do społe­
czeństwa o poparcie wspomnianych  
imprez.

K O M ITET POMOCY BEZROBOTNYM  
W ZAGÓRZU.

O negdaj odbyło się o rganizacy jne zo 
b ran ie  gm innego kom itetu  pomocy bez 
robo tnym  w Zagórzu. Przew odniczył ze­
b ran iu  ks. St. M ilewski, sekretarzom  ał 
p. St. D uda.

Po zreferow aniu  przez ks. M ilew skie­
go, St. Dudę i St. Bogacza opracow ane­
go już  przez pow. kom itet wykonawb 
czy p ro g ram u  akcji pomocy bezrobot­
nym , dokonano w yboru członków zarzą 
du sekeyj. Na przewodniczącego w y b ra ­
no dyr. M ailp latow ą, na  w iceprzew odni­
czącego inż. O. M areczka, n a  członków, 
zarządu: ks. M ilewskiego, inż. St. U r­
bańczyka, K. W yczesnego i St. Dudę. ja  
ko sekre tarza. Do sekcji dochodowo - 
zbiórkow ej pp.: St. Bogacza — prezwod- 
niczący, inż. D zierżaw ski — w iceprze­
w odniczący, J . B anasik , Ł abuś, St. 
K izc iuk  i M. Kuc.

Do sekcji finansow ej pp.: T. B iel­
ski, St. D uda, H . Gocyła, K. W yczesny i 
St. S trak a .

Do sekcji re je s tr , k w alifikacy jne j pp.s 
W. S iude ja  — przew odniczący, J .  B iel­
ska, K. Bromboszcz, M. Chełm icki, W . 
W asilew ski, S. D udek, F . Czepczyk, F„ 
K onopka, F r. K ądziela, E. Ja łkow ska.

Do sekcji rozdzielczej pp.: J . D zier­
żaw ska — przew odnicząca, dr. Gosiew­
ska  — wiceprzewodnicząca, inż. H y lid - 
ska, inż. U rbańczykow ie, J . K urek , Sub' 
czykowa, Ładniow a, Szelingerow a, F ry  
ezowa, S tefańska, Jandow a, Żąkowa,
K rzyszkow a, S itko i B iernatow ie.

P!bi

K A TO W ICE, 
poniedziałek, 5 października.

11.40. P rzeg ląd  pra3y  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z warsz. obs. astr., 
he jnałjz  wieży m arjack ie j w K rakow ie.
12.15. K oncert z py łt gram of. 14.45. Kom. 
polsk. zw. zrzeszeń gosp. woj. śl. 14.55.
Interm ezzo muz. 15.05. T ran sm is ja  z 
W arszaw y. 15.25. P ogadanka z działu :
-O grodnik śląski". 16.20. F ran cu sk i z 
w arszaw y. 16.40. Interm ezzo muz. 17.10 -, t  -
nieżyt i koncert z W arszaw y. 18.50. Roz rogu obfitości.
litości. 19.05. Codzienny odcinek powie --------- -a—:-

ci owy. 19.20. Z dziejów ziem i śląskiej.
19.40. Kom. strażaetw a śl. 19.45. T ransm i­
sje z W arszaw y. 22.30. K o m unika ty  z 
W arsz. i p ro g ram  na  dzień następny.
22.45. M uzyka lekka i taneczna.

Otrucie jednego szczura kosztowało 100 złotych
Stwierc^zła to  r j d a  miejska w  Kielcach.

Z centralnej ta rgow icy  w M ysłowi­
cach. W  tygo d n iu  od 26.9 do 2 bm. spę­
dzono n a  ta rg i:  b uha i 162, wołów 44, 
krów  895, jałów ek 107, c ie lą t 201, owi-0 
S3, n ierogacizny  2407, ogółem  3894 zwie ­
rzą t. P łacono  za jeden k ilo g ram  żywej 
w agi, b yd ła  rogatego  od 0.7Ó do 1.20 z?., 
n ierogacizny  od 1.10 do 2.10 zł. T a rg  by ł 
ożywiony, tendencja  zniżkowa.

PODZIĘKOW ANIE.
W szystkim , k tó rzy  raczył: 

wziąć udział w odprowadź, u iu  
drogich  nam  zwłok

S, p.
Mieczysława Tus^ewicza

na m iejsce wiecznego spoczynku, 
a w szczególności W ielebnem u 
D uchow ieństw u i  P rzedstaw icie­
lom  Tym czasowego Z arządu  m \a- 
sta. sk ład a ją  tą  d rogą  z g ł ę o i  
zbolałych serc  „Bóg zapłać .

Żona, Córka , Matka, Zięć, 
W nukowie i  Rodzina.

Odbyło się p i e r w s z e  po- 
ferjach posiedzenie rady miejskiej, 
które przeciągnęło się prawie do 
północy na zwykłej pogawędce i po 
łemice niektórych pp. radnych oraz 
dowcipach, które sypały się jak z

TEA TR  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
W  poniedziałek — te a tr  nieczynny.
We wtorek, dnia 6 października, o 

godz. 8-ej wieez. pogodna, try sk a jąca  
werwą i hum orem  kom edja 
sa pt. „ROXY“. D oskonała 1 _
obiegła w szystkie sceny polskie 
niezne w try u m fa ln y m  pochodzie, zdo­
byw ając wszędzie zasłużone powodzenie.
0  nas w ystaw iona została  n ad er s ta ra n ­
nie pod reżyserją  J . Gołaszewskiego. 
Św ietna g ra  całego zespołu, żywa ak ­
cja, pełne pogodnego sen tym entu  d jalc- 
gi, oraz in te resu jąca  treść  niew ątpliw ie 
zapew nią „ROXY“ d ługo trw ałe  powo­
dzenie. B ile ty  w cenie od 1 do 3.60 zł. A- 
bonam ent w ażny z 20 proc. zniżką. 

A rtyśei tea tró w  „Qui p ro  quo" i .Mor 
>o Oko": S tan isław a K a rłiń sk a  prze- 
ila, pełna u rody  i e legancji królowa 

iiody, Leo Fuks, fenom enalny piosen­
karz i tancerz, I re n a  Carnoro, św ietna 
odtwórczyni tang , E dm und Min owici, 
były reżyser operetki krakow skiej i sos 
nowieckiej, Lopek B oruuski, W ładysław  
Janecki i Adam Tartakow icz, oraz 10 
Tacjan - G irls, w ystąp ią  gościnnie na  
naszej scenie w dwuch rew jach  „Fuks 
w ygryw a" 1 „H um or krzepi" w dniach 
7 październiak — jeden w ystęp o godz. 
8-ej i 8 października — dwa w ystępy  o 
godz. 7.30 i 9.30 wiecz.

Ceny m iejsc od 1.50 do 7 zł. A bona­
ment nieważny.

 o -----
Ogólna.

Rozporządzenie o nowym podziale
te ry to ria lnym  kas chorych. M in ister
pracy i opieki społecznej podpisał roz­
porządzenie o nowym  podziale te ry to r­
ialnym  kas chorych.

Rozporządzenie to u s ta la  liczbę 57 
kas okręgow ych na  terenie całej Polski, 
oraz określa  sposoby przeprow adzenia 
reo rgan izacji i scalen ia  kas.

Rozporządzenie o uowym  podziale te­
ry to rja lnym  kas shorych ukaże się w. 
nw ibltreay*** l U d - ł -

Przew odniczącsy  m ia s t  u sp o k o ić  
i p rz y p o m n ie ć  is to tn y  cel z e b ra n ia  
p p . r a d n y m  —  p o zw o lił im  m ów .ć  
o te rn  i ow em .

P o s ie d z e n ie  trw a ło  b lisk o  4 g odz i 
ny i w  re z u lta c ie  n ic  n ie  z a ła tw io ­
no.

W z w ią z k u  z ro zp acz liw em  s ta ­
n em  s ie ro c iń có w  i z a k ła d ó w  dobro-

Dr. Komenda usiłował dowieść, 
że szczury po połknięciu 
trutki zdychały. W dzielnicy K ie l­
ce —- Herby, zdechło aż 12 szczu­
rów, na ul. Niewachlowskiej aż 8, 
na innych zdechnąć miało po 5, 6, 
4, 3, 7, 2, i 1 szczurze.

Ogółem według raportów zde­
chło prawdopodobnie kilkadziesiąt 
szczurów, co kosztowało obywateli 
kieleckich 7 i pół tysiąca zł.?!

A  zatem śmierć jednego szczura 
kosztowała około 100 zł.?!

Radni wbrew7 przekonaniom dr. 
Komendy dowodzili, że trutka była

  t  .  X --------------------7 • ! --------------
d y  m ie js k ie j ,  k tó r a  łą c z n ie  z m a g i s y p a n ą  t r u tk ę  z ja d ły  
s tr a to m  m a  o p raco w ać  p la n  wybr- d o b rze  się  Czuły, w  d ru g im  wypadku
n ię c ia  z c iężk ie j sy tu a c ji .  k u ry  je d n e g o  z ra d n y c h  z ja d ły

N a s tę p n ie  n a  w n io sek  r . B o k w y , i ru tk ę  i n io s ą  d o  d n ia  d z is ie jsz e g o
a d a  m ie js k a  zab ro n iła  u ży w ać  sa- ja jk a .

i i * _ *_X t   J] „ f ttt Y-tr /~\_rmochodu miejskiego dla celów pry 
watnych.

Sprawę tę wałkowano półtorej 
godziny, przyezem nie szczędzono 
dowcipów7 i docinków wiceprez. Po 
tockiemu.

W końcu blisko 2 godz. omawia­
no sprawę trucia szczurów w mie­
ście i tutaj radni nie szczędzili 
dowcipów pod adresem m agistra­
tu i lekarza powiatowego Komen­
dy. W edług opinji radnych używa­
na i zalecona przez magistrat trut­
ka działała odżywczx> na szczury, 
które jeszcze bardziej się rozmno­
żyły-

P rzygo tow an ia  do sp isu  ludności w 
pow. olkuskim . Od k ilk u  dni trw a ją  
przygo tow ania  do m ającego się odbyć 
powszechnego sp isu  ludności w pow ie­
cie olkuskim . K ierow nik iem  głów nym  
ak c ji sp isu  ludności, został m ianowany, 
p  Podsiadło , re fe ren t starostw a, zastęp 
cą p. Zych. P racę  u łatw iono  w ten  spo­
sób, że pow iat o lkuski podzielony zo ­
s ta ł n a  16 rejonów , złożonych z 14 gm in  
i  2 m iast: O lkusza i  W olbrom ia. N a kaz 
dą gm inę, t j .  re jo n  przydzielony zosta­
n ie jeden  s ta rszy  kom isarz, jako  kierów, 
n ik  ak c ji sp isu  n a  te ren ie  gm iny. 1 unk- 
oje te spełniać będą sekre tarze  gm in lub 
m ag istra tów . .

K om isarze re jonow i zostaną przecl3t& 
w ieni i oddani do dyspozycji kom isarzo­
wi głów nem u, k tó ry  n a  zebran iach  in ­
fo rm acy jnych  zaznajom i ich z ze sposu- 1  O Imu PnńlPWłlZ

B Z U W ,  I l i d G a  i a  r n u o x  A Y  j  •
norowo. Pow szechny spis odbędzie się 
w dn iu  9 g ru d n ia  br. D obrow olną współ 
p racę  p rzy jm u je  kom isarz  głów ny.

Z p rac  w strażactw ie. O negdaj p rzy ­
by ł do B olesław ia w ojew ódzki m s tru k  
to r  p. J . P lebanek , k tó ry  w spólnie ze 
st. in s tru k to rem  pow. olkuskiego doko­
n a li inspekcji. W  p ro g ram ie  by ł rów ­
nież p róbny  alarm , lecz w ty m  czasie 
straże  z B olesław ia i L asek  b ra ły  udzia ł

Ogólną wesołość na sali w yw o­
łał odczytany list jednego z oby w at e 
li Kielc, w  którym pisze, że „na

lecz złapały się zato moje 14 zł. . s -  - 7-----
Na tym też z powodu spóźnionej 

pory posiedzenie zamknięto.
Należałoby uświadomić pp.: rad 

nych kieleckich, że obowiązkiem ich 
jest radzić i zastanawiać się nad 
sprawami gospodarki miejskiej oraz 
dbać o dobro miasta, a nie dowcip­
kować i ośmieszać się, zabierając 
przytem swój i cudzy czas.

Z Zagłębia.
ODPUST NA POGONI.

P a ra f ja  Pogoń święciła wczoraj do 
n  ezny odpust. W  kościele p a ra fia ln y m  
odbyła się uroczysta sum a, przy Hcz- 
nym  udziale wiernych.

Po nabożeństwie tłum  ludzi, wycLo 
dzący ze św iątyni obiegł k ram y  i k ra- 
raiki, rozłożone wokół kościoła i na oh 
cach.

K u p o w a n o  w ^ w e tk o  -i’-" szazedzono

grosza, bo to  przecież odpust...
T radycy jnych  bitek, ani aw an tu r, 

ku  w ielkiem u zdziw ieniu 3-go kom isa 
r ja tu  — nie było.

Kto ukradł zegarek? Swego czasu po 
daw aliśm y o kradzieży złotego zegar­
ka, w artości 100 zł. W acław ow i W olsk ie­
mu w Sosnowcu. K radzież ta  m ia ła  
m iejsce w łaźni n a  P iaskach . Obecnie uo 
chodzenie u jaw niło , że sp ry tn e j k radzie­
ży dopuścił się W ładysław  Rudow ski, 
P iask i, ul. Betonow a 4. Z egarek zwróco­
no wifiścdciclawti.

P rzeprow adzona in spekcja  dala  ̂ re ­
z u lta t zad aw aln ia jący , w ykazu jąc  dużo 
s ta ra n ia  i p racy  ze s tro n y  zarządu  oraz 
dobrej w oli i chęci ze s t r o n y  członków. 
N astępn ie  pp. P lebanek  1 K ałkow ski 
u d a li się do Sław kow a, gdzie za rząd zi­
li  p ró b n y  alarm . W edług  oceny m stru k  
torów  a la rm  w ypad ł u jem nie, w ykazu­
jąc  w iele braków , zarow no ze s tro n y  doi 
wódców, jak  i podkom endnych. Ozas ro* 
poczęcia akcji ratow niczej przez za a la r­
m ow aną s traż  w ynosił 22 m in u ty  po za­
sygnalizow aniu  a larm u . P o  dokonaniu  
inspekcji zarów no sprzętu , ja k  1 kanoe- 
la r ji , inspek to r P lebanek  odbył w Boie- 
6ław iu i Sław kow ie dłuższa odpraw ę 21 
członkam i zarządu  i sztabem , udziela jąd  
wskazówek, zachęcając do in tensyw nej 
m a c y  i większego w ysiłku. iiiiMii —

N auczyciel na  Ś ląsku niem ieckim , d<* 
dzieci 1

— ju t r o  opowuem w am  o ja jk u . 
N iech każdy z w as p rzyniesie  z sobą 
jedno ja jko .

— Proszę p an a  psora, u  nas w clomn
nie m a ja jk a . . , I

  To nie nie szkodzi. Mozesa p r z ^ i
nieść także troche masła-

\



Tajemniczy Aleksander zaprasza Genię
w ulubionej l i l a  sukni — i co z t e g o  wynikło.,.

{ Pewnego dnia córka bogatego; 
przemysłowca berlińskiego panna Ge 
nia N. otrzymaał następujący list: 

Wiem, że mnie zdradzasz, a  po­
nieważ nie mam zam iaru być ży­
wicielem cudzych dzieci, zwracam 
ci moje słowo. Żegnaj na zawsze 

Aleksander* 
Panna Genia N, była ogromnie 

zdziwionaa,
Przedewszystkiem nie dawała ni­

komu żadnego słowa, powtóre nikogo 
nie zdradzała, a  po trzecie, i to chyba 
najważniejsze, 

nie znała żadnego Aleksandra. 
List, pisany obcym charakterem 

pisma, potraktowała, jako jakiś n ie ­
m ądry kawał, raz jeszcze spojrzała, 
na kopertę, noszącą jej imię i nazwi- 
iko i podarła list na kawałki.

Tymczasem w parę tygodni po • 
.tern, gdy przedwczesny chłód jesień 
ny zmusił pannę Genię do odebrania 
fufra  z przechowania, 
w  kieszeni owego futra znalazła list.

Pisany był tym  samym, co tam- 
fen charakterem i brzmiał tak:

„Kochana Geniu. Ju tro  po 
herbacie pójdziemy do Opery. 

Włóż więc tw oją lila koronko­
wą suknię, którą tak  lubię.

Twój Aleksander H .“ 
Panna Genia była coraz bardziej 

zdziwiona..
Wciąż nie znała A leksandra, a ta 

koperta była adresowana do niej, 
a oprócz tego miała przecież lila ko­
ronkową suknię...

Tym razem los był dla niej ła • 
skawszy.

N a odwrocie koperty widniał do 
kfadny adres i nazwisko tajem nicze­
go A leksandra H.

P anna Genia była osobą, obJa. 
Yzoną ciekawością i fantazją. Posta 
ftowiła sprawę zbadać.

W łożyła więc swą lila koronko 
,wą suknię, na  to fu tro  i

poszła pod wskazany adres: 
do A leksandra H.

Otworzyła je j czyściutka poko- 
jówecżka, Avprowadziła ją  do gabi ­
netu p a n a te g o  mieszkania. Na 
przyw itanie je j wstał przystojny 
młodzieniec, spojrzał na nią i skło

DRZEWA OWOCOWE
w  o d m ia n a c h  h a n d lo w y c h

j g |  JABŁONIE 

| H  WIŚNIE

Najpiękniejsze Róże

GRUSZE

CZEREŚNIE 
ORZECHY WŁOSKIE

d u ż y  w y b ó r  o d m ian :
R ó ż  h e r b a c i a n y c h  

„ p o w ta r z a j ą c y c h  
, P e r n e t r a  
„ w ie lo k w ia to w y c h  
„ p n ą c y c h

DRZEWA ALEJOWE
I PARKOW E

MORWA SIAŁA
K a ta lo g  n a  ż ą d a n ie  gra tis .

SZKÓŁKI FERMY RQIWU 
w Wojkowic; oh Kościelnych 

P O C Z T A  Z Ą B K O W I C E

nil się ceremonjalnie:
— Czem mogę pani służyć?
P anna Genia w idziała tego mło­

dzieńca po raz pierwszy w życiu, 
ale odparła ze swobodą:

— Dlaczego tak chłodno przema 
wiasz do mnie, Aleksandrze? Prze­
cież jestem w tej lila sukni, którą 
tak lubisz?

— Kto pani jest? — spytał A- 
leksander. — Dlaczego pani ma suk 
nię i płaszcze mojej Geni.

W krótce okazało się, 
że „Genią" Aleksandra była poko­

jówka panny Geni,
która ubierając się w suknie swej 
pani, odgrywała je j rolę przed pięk 
nym młodzieńcem.

Ilis to rja  skończyła się dym isją 
pokojówki.

Czy prawdziwa Genia w idywała 
się potem z Aleksandrem? Nie wia­
domo.

D EM O N STR A C JE W  A N G L JI.

I

2*

Krwawe demonstracje bezrobotnych w. A nglji, skończyły sią ograbieniem w ie­
lu sklepów w Glasgowle i Londynie. Ilustracja nasza przedstawia moment u- 
cieczki tłumu przed szarżą konnej policji w Londynie.

Porucznik, któremu salutuje... c a łe  miasto.
W  jednem z małych miasteczek 

Czechosłowacji zdarzył się zabawny 
wypadek.

Ożywioną ulicą w pobliżu dwor­
ca przechadzał się pewien młody po 
rucznik.

W łaśnie minął go jakiś żołnierz i... 
zapomniał mu zasalutować.

Porucznik rozgniewmł się i za­
czął robić żołnierzowi głośne wy­
mówki, grożąc mu karam i w dość 
nieparlam entarny sposób.

Zebrał się tłum, k tóry  najw y­
raźniej deklarował się po strunie 
żołnierza.

Gdy oficer gniewał się coraz

głośniej, z tłumu rozległy się docin 
ki i kpiny. Policja rozproszyła tłum. 
Ale na tern spraw a się nie skończy­
ła. Bo od tej chwili

porucznik nie miał spokoju. 
W ystarczyło, Jty się, choć na 

chwilę pokazał na jakiejkolwiek uli 
cy w mieście, a natychm iast wszy< 
sey napotkani przechodnie spręży­
ście mu salutowali.

Młodzi dowcipnisie biegali za 
nim, wołając:"

— Patrzcie, to ten porucznik, 
którem u trzeba salutować!

Porucznik złożył skargę do 
■w ładz.

K a jd a n y  z a m ia s t  o b r ą c z e k
P R Z E R W A N E  Z A R Ę C Z Y N Y  ZBIEG ŁEG O  W I Ę Ź N I A .

■ Trzej więźniowie, przebywający 
w śledztwie w Strzelnie zajęci ly li 
czyszczeniem stołów na podwórzu 
więziennem.

K iedy dozorca oddalił się na 
chwilę, ustawili

trzy  stoły, 
jeden na drugim i czmychnęli przez 
wysoki mur. Natychm iastowy po­
ścig nie dał wyników.

Dochodzenia wykazały, że jeden 
z uciekinierów, Dzięgiele wski ma
narzeczoną av Ołdrzychowie, p o w . 
strzelińskiego, stwierdzono dalej.

że przybyło do niej dwueh męż­
czyzn.

Zarządzono obławę i ujęto dwuch 
zbiegów: Dzięgielewskiego i M ły­
narka przy stole, na którym  leżały 
obrączki, przygoto wane

do obrzędu zaręczyn.
Okrzyk „ręce do góry" przerwał 

zabawę i zamiast złotych,
niedoszłem u narzeczonemu, -H 

nałożono stalowe obrączki.
W raz z towarzyszem przy wie 

z i ono go z powrotem do więzienia 
w Strzelnie.

O s ta tn ie  3 d n i ! I O s ta tn ie  3 dn i  1! 

P o n ie d z ia łe k ,  w to re k  i ś ro d a

DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
Ceny zniżone

KINO

Z A G Ł Ę B I Ę
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.
P o c z ą te k  se a n só w :  I o godz . 6, 11— 7.45, III— 9.30

BŚIaty UlcgOWC WćjŻfSS, D la  m ło d z ie ż y  d o zw o lo n y .

i-i

DBAJCIE 0 li iłOJE ZDROWIE!
..SswrtśsfPsft.-a S s tz k la  
SSela" (a m arką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
sfobash żo łąd k a , k lsz sk , 
obstrukcji I kam ieni 
źdtctewyefs.

. ..ftxwQicarsfela © urskls 2!ci»” 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów tfauA enlo t dzia­
ła ją c y m  gsrsjsdssfta o ty loS d .

HUMOR.
N auczyciel do. ucznia: — J a k  długo 

nie było eię w szkole?
Uczeń: — Od zburzenia R zym u prze* 

Gotów.
9  #  *  *

L ekarz: — N ie wiem, czego p aa  
w łaściw ie chce. D opiero przed dwoma, 
ty godn iam i powiedziałem  panu, że a l ­
kohol p anu  szkodzi. A te raz  znowu 
pan  py ta , -

P a c je n t: — M yślałem , że n ie  je s t, 
wykluczone, że tym czasem  m edycyna 
zrobiła  postępy.

*  *  *

— Nie m ożem y się pogodzić co do 
zawodu naszego syna. M oja żoua chce, 
żeby był lekarzem , ja  chciałbym  go 
m ieć w sklepie, a on sam  chce być, 
lo tnikiem .

— To rzeczywiście trudno . A ile 
la t m a pańsk i syn.

— Za dw a m iesiące będzie m iał 
cztery.

DROBNE OGŁOSZENIA

L O K A L E .

M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia, 4 pokoje, 
kuchnia, s ta jn ia , ogród, śródmieście.
W iadom ość „Expres Zagłębia**._______
P O K Ó J w śródm ieściu do w ynajęcia z 
oddziel nem  wejściem. W iadom ość „Ex- 
p res“ Sc „owiec.

Kupno i  sprzedaż.
DO sp rzedan ia  b ilard . W iadom ość Za-
górze. W iejska, W ysocki. _______ _ _
DO sp rzedan ia  b ilard . W iadom ość Cze-, 
ladź, S taszyca 19, daw niej K rzyw a.

Zgubione dokumenty.

Wvduwca: Helena Monsiorskft

PA LA  Idzi zgubił książeczkę w ojskową 
w ydaną przez P K U . Zawiercie. 
W IELG U T M ieczysław  zgubił św iadec­
two szkolne, w ydane przez szkołę N r. 2
w Strzem ieszycach. _
B IE N  L ucjan  zgubił książkę wojskową 
w ydaną przez PK U . Sosnowiec. 
KOKOT F ranciszek  zgubił dowód oso­
b isty  kolejow y w ydany przez dyrekcję 
W arszaw ską.

R Ó Ż N E .
P O D A JE M Y  do wiadom ości naszych 
odbiorców, że założyln-iny w D ąbrow ie 
Górniczej p rzy  ul. Kościuszki 4 SK ŁA D  
W A PN A  PA LO N EG O  1 LA SO W A N E­
GO. W apno z twardeg.0 , czystego wap­
n i a k ,  w ypalone dokładnie w kręgow ym  
piecu. Nie kupujcie  więc słabo w ypalo­
nej tandety . Nasze wapno ka lk u lu je  się 
n a jtan ie j. Z Ą B K O W IC K IE  ZA K ŁA D Y  
W A P IE N N E , ST A N ISŁ A W  ŁADA. 
C H R ZEŚC J A N SK I Z akład  zegarmi­
strzow ski W . N iepoń, u lica  Czysta 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gwarancją 8-ch 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej się 
•przekonać._____________________

Nowa m lecza rn ia  w Będzinie
Z dniem  dzisiejszym  została otwarta 
m leczarn ia  chrześcjańska, Będzin, H a­
le M iejskie, sklep N r. 18, naprzeciw  łaź ­
ni. M leczarnia poleca: mleko, m asło,
sery, ja ja , śm ietanę i t. p. to w ar ozy-
- ty  i s ta le  św ieży._____
SK RA D ZIO N O  trz y  weksle in blanco 
na  sum ę zł. 1700. — I  — zł. 1000 i I I  — 
Zł. 200 w ystaw ione przez A ntoniego 
Siw ka, a zł. 500.— przez F ran c iszk a  Siw; 
ka, oraz książkę w ojskow ą w ydaną 
przez P K U . Sosnowiec, k a rtę  m obiliza­
cyjną, dowód osobisty  w ydany przea 
S tarostw o B ędzińskie . J a n  Stańczyk, 
Czeladź, P odw alna  G.

Druk. Expres Zagłębia" Sosnowiec. uL teatralna 1. teł. 494,


